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— Petersburg  25 W rześnia. —
Gazely Petcr sburgskie  ogłosiły t rakta t  han­

d lowy,  z aw ar ł y  na dnia 3(J kwietnia  r. b. po­
między  Rossyą a Po t l ą  OUomańską.  Podpisali  
go w imieniu swoich monarchów,  z e s t r o n y  Hos- 
s y i : rz ecz ,  radca Stanu Ti l ow,  poseł  na d zw y ­
czajny i minis ter  pe łnomocny N. Cesa rza  W s z e c h  
Rnssyi  p rzy  Porcie  O l tomańsk i e j ; a ze  s t rony 
T n r c y i , Mustafa Reszyd P a s z a ,  minis ler  sp r aw  
2ag‘ anicznych Turcy i  i Muszy r  państwa , i Meh- 
tned Ta ln r  Bey,  Kehaya sul tanki  maiki  i dyr e­
k to r  mennicy.  Skntki cm t akowego  t r akta tu,  da ­
wne t r akta ty potwierdzone i poddanym,  o raz  o- 
k r ę tom rossyjskitn p r a w a , p r zywi l e j e  M n n e  do­
godności  moca rs twom najlepiej f aworyzowanynr ,  
j u ż  p r zyznane  lub nadal  p r zy zp ać  się mające,  
£apewnioueini  zostały.

Donoszą  z Ty flisu P rzez  cały prawie  m i e -  
s iąc s i e rm eń  pogoda u nas była ciągle d ż d ż y -
s a z g r zmotan  i , a ostatnie dni na w e t  ziimie.
.Na miejscach wzn i es ionych ,  otacz.-jacych Tyflis,  
wieśni acy nie mogą przys tąpić  ani do zbioru zbo- 
z a ,  ani siana.  N a  nizinach zaś  s za r ań cza  spu­
stoszyła  pola i zima pod wzgl ędem gospodar ­
skim będzie  ciężka.

S ia t gard  23 W rześnia. —
' łd  samego r ana  ludność stol icy Stul gardę ,

wynosząca  p r zesz ło  10 0 ,600  o s o b , zaległa  pięć 
wielk.ci i  ulic i przylegle  im p l ace ,  w celu w i ­
dzenia uroczys tego w jazdu  J. K. W .  Xięe ia  n a ­
s tępcy i rmiu łączcie  z dosto.uą jego małżonką ,  
1. C.  W .  Wie lk ą  X ież ną  Olgą.  S iedm ty s i ę ­
cy woj ska  roz s t awiuuo  szpalerem p rzez  ulice do 
* a m k u ,  a każdy zdrow y mieszkan iec  stolicy miał  
**dzial w n roczys t em przyj ęc iu  dostojnej  pary .  
" a jp iękn i e j - za  pogoda sprzyjała ,  r z eczone j  u r o ­
czystości .  W y s t r za ły  2' d z i a ł  zaw iadomiły m ie sz ­
kańców er wjeździc .  Dostojna para p r z y b i ł a  z 
*9mku Rosenstcin , n rzcz  l uk t r yumfalni ’, w z n i e ­
c o n y  p r z y  końcu ulicy Neka ry .  O r szak  pos t ę ­

po wa ł  na s t ępuj ącym porządki em : oddział  g w ar -  
dy i ,  dwóch koniuszych ko nn o ,  siedm cz t e ro -  
konnych ka re t  z królewskierai  d w o rz a n a m i ,  tu­
dzież zno w u  oddział  g w ar dy i ,  koniuszy konno,  
dwie  kare ty ,  w których zna jdowały  się córki  
król a i margrabiny BadeńsLiej (siostry m o n a r ­
chy), 0 0  obywatel i  miejskich kouuo w  ba rwach  
wi r l embergsk i ch  , oddział  gwardy i  miejskiej . ,  2  
u r zędników st ajennych konno i s ześc iókonna ka ­
reta  , z a p rz ężo na  s iwelni  k o ń m i , w której  k ró ­
l owa  jecha ła  ze  swoją  dostojną synową .  Pbzy 
kareci e ~chało dwóeh koniuszych.  Za  powo­
zem zaś  nas t ępowal i  k oun o :  k ró l ,  x ż ę  na s t ę p ­
ca t r onu i J. C. W .  Wielki  X ią żę  Konstanty,  
ł ączn i e  z ors zakiem.  Gwa"dya  obywatel ska i 
k ró l ewska  wjazd ten u roczys ty  zamyka ł a .  P^zy 
l uku t r y u m fa l n y m , oczekiwal i  j en e r a łowie  na 
dostojną p a r ę , a na gaferyacb za j ę ły  mie,sce- 
władze duchowne  i cywilue.  Burmi st rz  pozdro­
wi ł  przyszł a  monarchiuię  m o w ą ,  a lud zg ro m a­
dzony łącznie  ze swoim naczelnikiem wyda ł  t r zy ­
k ro tne  okrzyki  » niech ży j e!«  Tu  dopiero ode­
zwa ły  się działa i z abrzmia ł  śpi ew t o w a r z y ­
s twa  Harmonia.  J. C.  W .  X ię żn a  nas t ępczyni  
dz i ękowała  za to przyj ęc ie  mi łym uśmiechem,  
a jej m a ł ż on ek ,  s e rde rznemi  s ł o w a m i ,  k tór e  
wzbudzi ły  największy  z ip a ł -  Król t akże  zado­
wolony lak se rdecznem przyj ęc iem sw y c h  dz ie ­
c i k ł a n i a ł  się na wszystkie  s t rony i z  u śmie ­
chem dzi ękował .  Orszak p"ze s z lo  godzinę  p r z e ­
b yw a ł  mias to ,  nim ściągnął  do zamku .  Na dro­
dze  za t r zyma ł  się ch w i l ę ,  dla odebrani  poda­
run kó w j e s i en ny ch ,  k tór e  hoże  d z i ew ic e ,  w 
k o sz ac h ,  napełnionych owocami  i gronami  win- 
n em i ,  J. C.  W .  na. iępezyi i i  t r onu z łożyły.

—  Paryi 25  W rześnia. —
L a Presse do no s i , że  xiązę-  Moutpensi er  

z  powodu  swych  zaślubin prosi ł  króla o udzie­
lenie poli tycznej a m u e s l y i , j minis ter  sp r aw  w e­
wnę t r zny ch  miał właśnie  królowi  p r z ed ło ży ć  po­
s tanowienie  w lej  mier ze .

Pa rowa  fregata D escarles , na leżąca  do e -  
skadry xięc i a Joinvi l le ,  p r zyby ł a  dnia 21 b. m.
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do Tulonu.  Opuściła eskadrę  dnia 19  w Spez-  
zia.  W  tymże dniu x i ąż ę  Joinyille odpłyń® na 
parowym okręci e Pluło  do Liyorno i chciał  kil­
ka miejsc w  Toskani i  odwidzić.

List  z  Tulonu pod dniem 21 donosi ,  ż e  wszel ­
kie p r zeszkody  zachodzące  w wymianie  j eńców 
n Abdelkadera , usunięte zostały,  i yyydano w ła ­
śnie r ozkazy  zabrani a z F r ancyi  pewnej  liczby 
jeńc ów  a r absk i ch ,  dla wymiany ich za f rancu­
zów w  mocy AbJe lkadera  zostających.

Buflglin de lois ogłasza 3 postanowienia k ró ­
l e w sk i e ,  udzielające minis t rowi  sp r aw  zag ran i­
cznych 1 ,2 0 0 , 00 0  fr. na p o d r ó ż e  i kuryerów.  
na  n adzw ycza jne  missye w  r. 1845 i na nad ­
zwy cza jne  missye w  r. 1846.

Wice h r .  Cha teaubr i a i i d , powraca jąc  z o.d- 
widzin u pani R ec am i e r ,  przy wysiadaniu zo­
stał  p r zez  niespokojne konie z  pujazdu w y r z u ­
cony i wskntku tego mocno w szyj ę  u szkodzo ­
ny.  Ale ma się j u ż  lepiej .  ‘

Monileur parisien  donosi ,  źe  w  Bordeaux  
a r e sz towano  czterech karl is towskich wychodź ­
ców.  W  Baj int ić.  ujęto w  niedzielę  jednego 
ka rl is t owskiego oficera i 6  żołni erzy ,  właśni e 
gdy chcieli  grani cę  h is zpańską  przebyć.

Courrier de la Giro/ule donos. ,  że  p r ze d ­
s i ęwz i ę to  wszelkac ś rodk i ,  aby przeszkodz i ć  dal­
s zemu  wyra jkau in  się z F rancyi  byłych k a r l i -  
s lowskich oficerów.  Prefekt  wymóg ł  na wielu 
oficerach s łowo hon o r u ,  że  nie ujdą do Hisz­
panii .  J ene r a ł  Vil lareal  i p. Se rg e s ,  który da- 
w n  ej zo s t awa ł  przy Don C a r lo s i e , j ako  nie chcą ­
cy dać s ł rw a  h o no ru ,  zostają pod dozorem po ­
l i cyjnym,  pu łkown ik  M an z a n e s ,  były dowódca 
gwardy i  n a w a r s k i e j , w ra z  z  kilku iunemi hisz- 
panami uwięz iony  został .

La Presse  donos i ,  ź e  n ieporozumicuia  z 
Anglia wzg lędem posiadłości  wysp Towarzysk ich  
za ła twione  zostały p r z e z  z r zec zen i e  się F r a n ­
cyi czte rech w y s p : H u a h in e , Borabora , Raja— 
tea i Maupi t i ,  k tóre  te ż  pod w ładzą królowej  
Poma re  nigdy nie zos t awa ły ,  ale p r zez  n i eza­
wisłych'  od niej naczelników rządzone,  D y ł y  

Wiadomość  z M a d r y t u , k tór ą dziś Consti- 
tutionnel z a w i e r a , spowodowa ła  w cz o r a j  na 
g ie łdż ia  j a k o  wie.ść spadnięcie papierów publi­
cznych.  G łoszono ,  że  gabinet  angiel ski .za  po­
średn ic twem p. Bulwer  podał formalną protesta- 
cyę  pr zec iw zaś lubinom xięcia Montpensier  z 
i nf an tką  Lud wi ką  , jeżeli  t an i e  z r z ecz e  się w sze l ­
k ich  pr aw  do korony  Hiszpańskiej.  T r z y  prc • 
c en tow a  r en t a  spadłą z 83 . 25  na 82 . 50 ;  pięć 
procentowa  z 118 40  na 117.4G

Z Tnlonu piszą pod dniem 19  b . ,m . :  » Głu 
cha wo jna  is tniejąca między Abdc lhaderem i 
A bd e r -R ha m au em , wzi ęł a  n iedawno laki  kieru-  
n sk . ź e  r ozpo czę c i e  k roków nieprzyjacielskich 
między  s t ronnikami  tych dwóch osób me ot .  e- 
s zka  wybuchnąć .  Obie s t rony czynią  wielkie 
p r z y g o t o w a n i a ; ale czynność  rozwiui ęla  p r zez  
Emi ra  j e s t  do u ieuwie r zeu i a f  o t r zymuje  też  po- 
siłk.  z  najodd»leńszych p rowincyj .

• A b d e r - R h a m a n , iąje m ó w ią ,  miał  ż ądać  
zbro jnej  i n t e rw e n c j i  f r ancnzk ie j ;  ale p r z y r z e -

czono mu tylko zg rumadzemc  znacznej  siły woj-  
ss a  na zachodniej  granicy A l g i e ry i , dla prze-:  
cięcia wszelkiego odwro tu  wojska  Abdelkadera ,  ’ 
w razie gdyby pobite z tamtej  s t rony  Tafny,  
chciało się schronić na ziemię algierską.

» Rząd francuzki  miał się . t akże  zobo wią zać  
p rzes ł ać  swernu sp r zymierzeńcowi  wszelkiego 
rodza ju  posiłki i j u ż  jedna sześcio-działo wa ba- 
t e rya  po lna ,  p r zeznaczona  do służby w wo j ­
sku ma ro ka ń sk i e m, j e s t  w drodze do T u I o d u ,  

gdzie ma p rzybyć  unia 27  b. m. . odpłynąć z tam- 
tąd na miejsce swego  p r zeznaczen i a

» Paros ta tek Castor Jdpłypse j u t ro  z depe­
szami  do odnogi Spezz ia  , gdzie w tej chwili  
ma się zna jdować  eskadra morza  Ś ró dz i e m ne go . «

— Londyn  23  U rsesnia. —
KróloWa,  Xiąźę Albrecht  i ich dz iec i ,  po­

wróci l i  Wuzoraj w i eczó r  z  wyspy  W ig h t  do 
W i n d s o r u , gdzie do końca bieżącego miesiąca 
zabawią.

Wozo m;  z wielkim pośpiechem wysłano kom­
panię s ape r ów z W o i l w i c h  du Dubl ina;  w  so­
botę ma laut odejść j e s zcze  kilka kompani j  ar- 
tyleryi .

Na zachodnio- indyj skim paros tatku poczto­
wym przybył '  między iunemi do Soutbampion,  
Dr.  Kal i ty  znany p r zez  s w e  usi łowania w  ua- 
wróceniu  na Maladze ludności  katolickiej do pro- 
t en s l an ty zu iu , którego dom jiiedav. no został  zbu­
r zo n y ,  i podróżuj ący bądac; natury si r  R. Scbom- 
bnrg .  Wiadomości  z Iudyj zachodnich są po­
myślne .  C z as  był  p iękny i leszcze obfiie. Na  
rok  p r z ysz ły  spodz i ewa ją  się obfitych zbiorów 
t rzc iny cukrowej .

Dnia 15 umar ł  w' dobrach swoich Sl. Johns  
W o o d ,  x ż ę  A!hol , k tóry  op rócz  swego  tytułu 
x i ą ż ę c e g o , był 2  r a zy  m a r g r a b i ą , 5  r a zy  h r a ­
bią , 6  r azy  w i ceh rab i ą ,  i 2  r a zy  baronem i 
W .  Szedyfem w  Pertshire.  Miał łat  48.  Dobra 
i tytuł  po nim odziedziczy synowiec  j ego-  lord 
G le n t yo n , oficer w gwardy i  dragonów.

Przybyci e hrabiego Monlemoliu i j ene r a ł a  
Cab re ry  do Londynu potwierdza się p r z ez  dz i en­
niki angielskie.  J ene r a ł  Cabrera p rzybył  w p ią ­
tek  w ieczó r  a hrabia Montemul in w niedzielę 
rano.  ; 1

—  Dnia  24  t r z e ś n ia .  —
Z powodu  zawik łań  wskutkn  kwes ty ,  hisz­

pańskiej  i oba w z powodu głodu w Ij laudyi ,  spa ­
dły papiery publiczne.  Papiery mexykańsk i t  
spadły t a k ż e ,  ich bowiem właściciele wą tp ią ,  
ozy Santaua  za sw ym powro t em do s t e r a  uzna 
bony wydane p r z ez  r z ąd  Paradesa.

Singapore f r e e  Press z . d n i a  3 0  l ipca do ­
nosi ,  źe  admi ra ł  Cochrane  na począ tku  t egoż 
miesiąca wy lądowa ł  na Borneo , i zna lazłszy  su ł ­
tana ciągle w n ieprzyjac i eLkim s t a no w i s ku ,  do ­
tkl iwie go ukarał ,  Fo uporczywćj  w a l c e ,  4  w a ­
rown ie  zos t ały zbu rzone  i 57  dział  malajom z a ­
b rane .  Eskadra  odpłynęła  doia 25 lipca do w y ­
spy L a b u a n , k tór a  od n iedąwua zamieni ła  się 
w osadę  angielską,

W  Morn. Chronicie czyt amy :  Jeden dz ien­
nik i r landzki  doniósł  n iedawno , ź e  dwór  rzyas-
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s k i , czyli  kollegium kardynałów  jednomyślnie  
potępi ło środki  r z ądowe  co do wychowania  pu­
bl i cznego w fi la ody i. Możemy zapewnić  , źe  
ta wiadomość była zmyślona  , i ż e  lak kongre-  
gacya  ka rdyna łów j ak  i Ojciec ś.,  nic objawil i  
żadnego  zdaniu wzgl ędom kollcgiów i r landzkich.

Z Dublina p i s zą :  Posąg kolosaluy p 0 ’Co'u- 
ne l l a ,  wykonany w Rzymie przez p Hagan,  
p r zywiez iony  został  do tu t ej szego miasta.  W y ­
robiony z ma rmuru k a r a r y j sk i eg c , ma 8  stóp 
wysokości .  P. 0 ’Coiruell p rzeds t awiony j e s t  w 
ubiorze t rybuna rzymskiego.  Podobieństwo j e s t  
zupełne*

Zwróci l i śmy j u ż  uw a g ę ,  źe  pan 0 ’Couuell ,  
daleki od korzys tania  z n i ebezpi ecznego w zb u ­
rzen i a  , j ak ie  panuje w I r landyi ,  aby wzuiecić  
kłopoty dla rządu, ,  s t ara  się p rzec iwn ie  wsp ie ­
r ać  go swemi  radami i wzbudzić  zaufanie ludu 
w  ś rodkach ,  j ak i e  mają być p rzy j ę t e  dla p r zy ­
niesienia mu ulgi.

—  M adryt 2 1 W rześnia. —
W  czasie r ozp r aw  nad ostatnim adresem Se ­

natu do k r ó l o w e j , p r eze s  minis t rów dał do z r o ­
zum ie n i a ,  żc  lord Palmers lon życzy ł  sob i e ,  a- 
by kró lowa Izabel la zaślubiła się z innym x i ę-  
c i e m , a nie z Infantem Don F ranci szk iem z As- 
sizu. Poseł  angie l ski ,  obecny na tern pos i edze­
niu , oświadczył  późirćj  w sali konfer encyjne j ,  
źe tw ie rdzen ie  prezesa  minis t rów było bezza ­
sadne.

Gazety t u t e j s ze ,  które  piszą o z amężc iu  In ­
fantki ,  są tu codz i t ń  konfiskowane.

N iek tó r zy  z ap ew n ia j ą ,  że  królowa Krystyna  
na widok « órek swo ich  ł zy  w y l e w a ,  dając do 
z ro zumien i a ,  że  w wydaniu  ich .za mąż uledz 
musiała niepokonane j  sile.

Poseł  f raucuzki  o t r zyma ł  już wiadomość o 
ucieczce hrabiego Montemol in i j ene r a ł a  Ca­
li rery.

Ze  wszystkich  st ron nadchodzą wiadomości  
o blizkiełj poruszeniach Kar l i s tów i p rng res i -  
s t ów.

Oddziały wojska  zbl iźąją  się j u ż  do gościń­
ca p rowadzącego  ztąd do J r u n ,  aby s łużyły za 
e sko r t ę  k ró l ewiczom francuzkim.

Dyspensy papiezkie  nadeszły (u j u ż  onegdaj .  
Młoda k ró lowa pragn ie  , aby jej  ślub odbył  się 
p r zed  U) p aź dz i e rn i ka ,  gdyż w tyoi d n iu ,  j a ­
ko  w urodziny s w o j e ,  j tak będzie dosyć z a ­
t rudnioną.

Flota angielska stała j e s zc z e  w Kadys ie  d, 
17 b. m.

— Liworno  18 W rześnia. —
X i ą ż ę  Jo i im ł l e  pr«ybył  tu dziś na paropły-  

w i e ,  a z jadłszy śniadanie u konsula fraucuzkie-  
g o ,  udał się ‘w dalszą d rogę  do Florencyń.  Nie 

rzyj ąl  żadnyćh h o n o r ó w ;  także  uie móźna  ga 
yło powi tać z p rzeznaczonych  na ten cel ba- 

teryj  , gdyż domy w tych for tyf ikaeyach tak mo­
cno ucierpiały od os t a t i rego  t rzęsienia  ziemi,  ź e  
ws l r ząsu i en i e  od wys t r za łów  armatni ch  mogło­
by j e  zupełni e znis zczyć .

—  Rzym  18 W rześnia. —
Cały zapas  zepsutej  m ą k i ,  p r zeznaczon e j  dła

piekarzy wojskowych  , wrzucono  wczo ra j  z  w y ż ­
szego rozkazu  w r z ek ę .  Z rana  t egoż  dnia o 
godz.  7  r ozdano także  wojsku w zwykłem mie j ­
scu p r zeznaczone  racye chleba. P r z y  tern r o z ­
dawan iu  by w a  t er az  codziennie obecnym n a d ­
inspektor  w o j s k ,  a dwa bochenki  op i ec zę tow u­
j ą  w obec wojska  i przesyłają  j e , eden do w o­
dzącemu j e n e r a łó w . ,  drugi minis t rowi  wojny .  
Wczo r a j  z a s ,  minister  wojny p rzes ła ł  j eden  l a k  
opi eozętowauy  bochenek P a p i e ż o w i , a drugi  
kardynałowi  Gizzi P rócz  lego p o l e con o ,  aby 
na chleb dia wojska używano mąki k r a j owe j ,  
a uie z zagrani cy sprowadzane j .  Ostatni  bo­
w ie m  v»ielki t r anspor t  zepsutej  mąki zakupił -  
l iweranci  za granicą za bezcen.

Jego Swiętobł iwość  zbogaci ł  gabinet  zoolo­
giczny t utej szego uniwersyt e tu  darciu bardzo 
znakomi tego  zbioru rzadki ch ptaków z Nubii  i 
z w ie r z ą t  ssących z Senegalu .

Dnia 13 w rz e śn i a ,  po c i emn e j ,  dżdżystej  
nocy,  panował  tu z imny  w ia t r  półuDcny,  k tóry 
zniżył  t e rmom e t r  do 9  st. Reaum. ,  a naza ju t r z  
d. 14 wierzchołki  gór  w  Abbruzzacb  okryły się 
śniegiem. T e ra z  zaś  ustąpiło j u ż  zimno półno­
cne  -i mamy zno w u  naj lagoduiejszą t empe ra ­
turę .

Donoszą  z Neapo lu ,  że  w  nocach z d. 11 i 
1 ‘Z b.  m. W e z u w iu s z  sypał  najokaza l szy  cieszcz 
ognisty,  k tóry róźi iobarwnos’cią swo ją  p r z ec u ­
dny sp r awia ł  widok.

—  New-Jork  1 W rześnia. —
Donoszą  z  V e ra -C ru z ,  ź e  dnia 15 p r z y by ł  

l am ex - ? r e z y d e n t  Saul ana na pokładzie  okrę tu 
Arab, i z a r az  s tanął  na czel e poruszenia  w  tej 
prowiucyi .  Depa r t amenta  Puebla i Me xy k  ogło­
siły się za  nim.  Pa r e de s ,  do tychczasowy p r e ­
z y d e n t ,  zos t ał  uwięz iony.  Po ruszeni em w s t o ­
licy kieruje j e n e r a ł  Sałas.

List  z Ye rac ruz  z d. l( i  z apewnia  , źe p r z y ­
łączenie  się Kalifornii do Star tów Z jed .  j u ż  n a ­
stąpiło po zajęciu j e j  p r zez woj sko  am er y k ań ­
skie.  Wiadomość  tę  o t r zymał  konsul  angielski  
w Ve ra -Cruz .

Koziiinitości.
G Ł U C H O - N I E M A .

(D o k o ń czen ie .)

IX .
Kamilla  została  m atką ,  h u u  je d n e g o ,  kiedy 

pan A rć is  p o d łu g  z w y c z a ju  p o s ze d ł  do  p a r k u ,  i 
w  sm utku zatopiony s t a ł  p r z y  grobie  s w j jó j  żony, 
p rz y n ió s ł  mu s ł u ż ą c y  nieznaną r ę k ą  pisany list, 
k tóry  b y ł  szczególn ą  mieszaniną ukształcen-'? i nie- 
wiadomosci D j ł l o  list Kamill i następującej" tresce 
„ O  mój o jcze !  Nie gadam u stam i,  ale . ę k ą ,  a on. 
k tó ry  jet moim nauczycie lem  , n a u c z y ł  m n ij  już 
t y l e ,  ze  mogę pisać do ciebie. O d d a ł  mnie dr n a - '  
uki te jże samej o s o b i e , która jego w ycho w ała ?  
bo ci w ia d o m o , ż e  or, d łu g o  b y ł  takim jiak j« nie­
m o w ą .  Nauka z trudnością  mi p rz y s z ła .  Najprzód 
uczą  rozm awiać  p a lca m i,  poczem  u czą  f igar pisa­
n y c h ,  a Są rozmajtc  , które h o ja ź ń ,  gniew i w s z y ­
stkie uczucia  w y r a ż a j ą .  D łu g o  t r w a ,  nim się wszy­
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stko pojm ie,  a jeszcze, d ł u ż e j , g d y  zamiast figur 
s ł o w a  k ła ść  potrzeba , ale p rzec ież  nau czyć  się 
m ożn a  jak widzisz. L ’ M bbe  de PE p ee  jest najle­
pszym ',  najłagodniejszym cz ło w ie k ie m  w  ś w e c ie .  
Mam bardzo piękne d z ie c ię ,  nie śmiałam ci o niejij 
n ap isać ,  póki się nie d o w h m ,  czy  nie będzie  ta­
kie jak m y.  A le  nie m ogłam  się oprzeć radości 
pisania do c ie b ie ,  pomimo naszej o b a w y ,  bo mój 
m ą ż  i ja jesteśmy bardzo o to n iespokojni,  z w ł a ­
s z c z a ,  żu sami s ły s z e ć  nie m o żem y; dla tego cze­
kam y z najw iększą  n iec ie rp liw o śc ią  c h w i l i ,  kjedy 
syn mój zacznie  otwierać usta i poruszać niemi. 
Pytaliśmy się d o k to ró w ,  c zy  dziecię dw ojga  tak 
nieszczęśliwych osób jak  m y ,  nie będzie  także  nie- 
inc? odpow iedziel i :  że  to b y ć  m o ż e ,  ale m y w  to 
w ie r z y ć  nie śmiemy. B ą d ź  p e w n y m  kochany ojcze, 
że  bardzo często myślę  o matce , bo ona b y ła  p e ­
w n ie  ró w n ie  jak  ja niespokojną. T y  k och ałe ś  ją 
ha r dzo , jak ja dziecię  nioje kocham  ; ale ja b y ła m  
dla ciebie ty łk o  przedm iottm  nieukontenlowania. 
T e r a z ,  k iedy  czytać  i pisać u m ie m , pojmuję,, co 
matka moja w yc ierp ieć  m usiała .-  Jeżeli  chcesz  być  
d o b ry m  dla in nie ,  kochany o jc z e ,  o d w id ź  nas w  
P a r y ż u ,  będzie to w ie lk ą  p r z y c z y n ą  do radości i 
w d zięczn ości  twojej  c ó r k i , która  cię zawsze  kocha 
i p o w a ż a .— Kamilla .“

Po p rzeczy  laniu tego listu,  w a h a ł  się d łu g o  pan 
A i c i s .  Z  początk u  nie c h c ia ł  u w ie r z y ć  temu J a -  
ż e h y  to Kamilla  sama p i s a ł a ;  ale tak jasnemu d o ­
w o d o w i m u sia ł  dać w iarę .  C ó ż  m ia ł  czynić?  J e ­
że l ib y  w y p e ł n i ł  prośbę córki i p o je c h a ł  do P a r y ­
ż a ,  w y s t a w ia ł  się na n o w ą  boleść. D z ie c ię ,  k t ó ­
rego nie z n a ł ,  b ę d ą c e  jednak syn em  jego córki,  
m o gło  mu sprow adzić  cierpienia p rze s z ło ś c i ;  K a ­
milla m o g ła b y  m u  p r z y w i e ź ć  C e cy lię  na pamięć, 
a jednak czasami p od zie la ł  niespokojność m łodej  
matki,  czekającej  n ap rz .em ó w ien iesw ojtgod ziecięcia .

„M u sisz  tam jechać!11 r z e k ł  w uj  G ira  u d , z a p y ­
tany od niego o :radę. „ J a  to m a łż e ń s tw o  sko ja ­
r z y ł e m  , i ręczę  że  będzie t r w a ł e .  Niech to co 
p o w i e m ,  nie będzie  W yrzu te m , ale c z y ż  nie d o ­
s y ć ,  żeś  tw oją  żonę opuści!  na b a lu ,  co b ie d a c z­
ka życ iem  p r z y p ła c i ła ?  Opuszczasz  teraz i córkę? 
S ą d z i s z ,  że  d o sy ć  na tern, kiedy się smucisz? ona 
pragnie  twojego p r z y j a z d u ;  je d ź m y ż  w ięc.  Ja 
pojadę z t o b ą ,  i to mnie  ly ik o  b o l i ,  że  urnie nic 
w z y w a ł a . 1'

Doniesienia
Aro. 17906.

DYREKCYA POLICY]
Wolnego M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej  wiadomośc i ,  iź w 
dniu 9  Listopada r. b. i n a s t ęp ny ch ,  w  godzi ­
nach kancel laryjnych spr zedane zost aną  p r zez  
publiczną l ioytacyą efłekta w  Depozycie  Pol i -  
cyjnyut znajduj ące  s i ę ,  których właściciele po ­
mimo t r zechkrotuego wezwan ia  Dziennikami Rzą-  
dowero i ,  a mianowicie N.  87,  88,  97 ,  98 ,  108 
i 109  w yd ane mi ,  po odebrani e lakowych  nie 
zgłosili się.

Kraków d. 9  Października 1846  r.
Dyrek to r  Policyi 

Kroebł.
 ______ ._______ Sek r. Ducillowics.
Aro. 4904.

TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzi e ar t ykułu 12 u s t awy  Hypotecz-

„S łu s z n ie  m ó w i!11 p om y śla ł  pan A r c i s :  „ N i e ­
potrzebnie najlepszej z zon ok rutną  sp r a w iłe m  b o ­
leść ; dopuściłem  jej umrzeć straszl iw ą  śmiercią , 
od której  ją m ogłem  zachow ać. C h o ćb y m  teraz 
widokiem  nieszczęścia mojej córk i  miał b y ć  uka­
r a n y m ,  narzekać  nie powinienem. Ja k k olw iek  b o ­
lesnym  będzie dla mnie ten widok , muszę się na 
niego o d w a ż y ć .  Na tę karę z a s łu ż y łe m .  Niech 
mnie córka za lo  u k a rz e ,  żem  matkę opuścił.  P o ­
jadę do P a r y ż a .11 * **

W  p ięk nym  buduarze  p rze p y szn e go  hotelu w  
F a u b o u r g  St. Germain  , zn a jd o w a ła  się m ło da  ż o ­
na z swoim  m ę ż e m ,  gd y  ojciec i dziadek p rzy b y l i .  
Na stoliku l e ż a ły  ry s u n k i ,  miedzioryty i ks iążk i .  
M ą ż  c z y t a ł ,  żona h a f t o w a ł a ,  a dziecię igra ło  na 
dy w an ie .  Margrabia  pow stał . ,  Kamilla  pospieszy­
ła  do o jc a ,  który  ją czule  u ściska ł  ze łzam i w  
o c z a c h , ale spojrzenia jęgo z w r ó c i ł y  się z n o w u  na 
dziecię. Mimo wolt  u c z u ł  tenże  sam w s t r ę t , k tó -  
l y  dawniej  dla nieszczęścia Kamilli  u c z u w a ł ,  na 
w id ok  tej istoty, która  p rzek leń stw o ro dziców  o -  
dz ied ziczyć  m ia ła ;  -a gd y  mu dziecię pod aw an o, o d ­
s t ą p i ł  w o ła ją c  : „J e szc ze  jeden n iem y!11 Kamilla  nie 
s ł y s z ą c  g o ,  zrozumiała. W z ię ł a  dziecię na ręcę,  
a trzym ając  je przed panem A r c i s ,  p r z y ł o ż y ł a  p a ­
lec do m aleńkich ustek i potarła  je z w o l n a , jak -  
g d y b y  w z y w a j ą c  do mówieoia . Dziecię  d a ło  się 
kilka minut p r o s ić ,  potem w y r z e k ł o  w y r a ź n ie  te 
s ł o w a  , k tó ry ch  matka w p rzó d  n au czyć  je kazała;  
„ D z ie ń  d o b ry ,  mój dziaduniu!11

„ O t ó ż  w id z isz ,  że  BÓg zawsze  w szy stk o  p rz e ­
bacza!11 r z e k ł  pan G iraud.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d  d n ia  9 do d n ia  10 P a ź d z ie r n ik a .

S teinkeller PJutr z  ż o n ą  M a r y ą ,  K o z ła n in o w  
kapitan ces. ros., P op ow  kapitan ces. los, ,  F e i e n -  
zewi.cz A n to n i ,  z P o l s k i ; - -  S tadnicki W ł a d y s ł a w  
l ir . ,  Myeiclska T e o d o r a ,  Pikusińska J u s ly ns 
S zum achcr P iotr ,  P isarzow ski J ó z e f  o b „  z G alic y i ;  
D irhem Ernest  lir.,  P p k o s z e w s k i  T eofil  ob.,  W e -  
stenboiz F r y d e r y k  , B irkbeck  , I lass Juliusz, z Pruss.

'W y je c h a l i  z K ra k o w a .
B zow sk i  Kazim ierz  ob., S w ic jk o w s k i  I ó z e f , G ó r ­

ski L u d w i k ,  G órski  J a n ,  do P o l s k i ; —  R o g o w sk i ,  
S k rzy ń sk i  T adeusz  ob.,  L i w a r t o w s k a ,  do G alicy i;  
O p p le r ,  Kejsser z żoną  M a r y ą ,  do Pruss.

Lrzedowe.w

nej , po wysłuchaniu w niosku Proku ra to ra ,  w zy ­
wa wszystkich p rawo  do spadku po Wojci echu  
Król i kowskim,  z p o lo ny  Kramu Rogatego pod 
L.  57,  w gminie i .  Miasta Krakowa pod liczbą 
Kadastm 7 po łożo neg o ,  tudzież
po łowy  kwoty  zip. 445 ,  to jes t  złp.  222  gro .  
15,  u Józefa PiasKiewicza zua jdować się ma j ą ­
c e j , składającego s i ę ,  mieć mogący c h ,  aby w 
przeci ągu miesięcy t rzech  z takowerai  do T r y ­
bunału zgłosili s i ę ,  po up ływie  bowiem lego 
terminu spadek r zeczony  zg łasza jącym się Ma­
ciejowi  Król ikowskiemu i Helenie z Król i kow­
skich Markenesowej  p r zy zna nym  zostanie.

Kraków d. 10 W rz e ś n i a  1846 r .
Sędzia P r ezyduj ący  

. J.  Czernicki.
( 2 r  ) Ż, Sek re t a r za  P. Burzyński.


